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			Wstęp

			Mam na imię Matylda. Jestem absolwentką filologii polskiej na Uniwersytecie Warszawskim, blogerką zponaddziesięcioletnim stażem, awkwietniu 2015 roku zostałam Złą Matką. Wtej książce opowiem omoich doświadczeniach zokresu ciąży ipo urodzeniu synka, którego zpartnerem nazywamy Kociopełkiem. Pomogę ci przejść bezboleśnie przez informacyjny chaos wokół macierzyństwa ipodzielę się trickami, które ułatwiły mi życie. 

			Nie będzie słodko iidealnie, bo nie na tym to wszystko polega. Ale właśnie dlatego zpomocą przychodzą dystans ipoczucie humoru, ratunek wszystkich Złych Matek, wszystkich matek instynktownych itych, które mają dość terroru perfekcyjnego macierzyństwa inie zamierzają dopasowywać się do żadnej mody – jeśli ta moda nie jest wzgodzie zich naturalnymi odruchami. Jeżeli spodoba ci się ten klimat iwtej książce odnajdziesz samą siebie, wpadnij do nas, na fanpage Zła Matka na Facebooku. Panują tam wesoła, pozytywna anarchia iluz, którego często brakuje na wielu forach dla mam. Nikt nikogo nie obraża, nie mówi, jak żyć wjedyny właściwy sposób. I– uwaga! – można tam publikować zdjęcia niemowląt bez czapeczek! :)


			ROZDZIAŁ 1

			Chcesz być dobrą matką? Nie da się! 

			Gdy miałam niewiele ponad dwadzieścia lat, postanowiłyśmy zmamą zrobić primaaprilisowy żart mojej starszej siostrze, która od lat mieszka wUSA. Napisałyśmy do niej wiadomość, że jestem wciąży. Siostra ogromnie się tym przejęła. Odpisała natychmiast wpocieszającym tonie, że jakoś sobie damy radę, izaczęła kombinować, jak tu się przenieść do Polski, żeby nam pomóc. Pamiętam doskonale grozę jej słów iprzejmujące poczucie zawodu. Ciąża. Tak wcześnie. Bez skończonych studiów, bez stabilnej pracy, bez stałego partnera (byłam wtedy singielką). Oczywiście dość szybko rozbroiłyśmy żart iprzyznałyśmy się, że to wszystko było zmyślone. Asiostra zagroziła, że jeśli jeszcze kiedyś przyjdzie nam do głowy taki głupi pomysł, to mamy najpierw się zastanowić, na co ją narażamy. Bo zawału może dostać. 

			Ale mnie też wtedy na samą myśl ociąży przeszedł dreszcz grozy. Zostałam wychowana wprzeświadczeniu, że do dziecka trzeba dorosnąć, awięc najpierw się wykształcić, zdobyć etat, dobre źródło dochodu. Nigdy nie byliśmy religijną rodziną, więc ślub nie był czymś absolutnie niezbędnym, ale stały partner – już owszem. Bo przecież dziecko powinno mieć ojca. Ito najlepiej takiego dobrego, kochającego, partnerskiego, umiejącego samodzielnie się utrzymać (przynajmniej siebie…). Tych wymagań było całkiem sporo. Może dlatego przez wiele lat zwlekałam zdecyzją ociąży itak naprawdę zapragnęłam dziecka dopiero po trzydziestce. 
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			Ale gdy już zaszłam wciążę, urodziłam dziecko, przeszłam przez połóg, karmienie piersią, pierwsze zęby, raczkowanie, szczepienia ichoroby, zdałam sobie sprawę, że macierzyństwo jest łatwe. Iże gdybym tylko wiedziała otym wcześniej, pewnie nie bałabym się tak bardzo tej ciąży idziś otaczałaby mnie gromadka dzieci, które wżaden sposób nie „zepsułyby” mi planów, kariery, zdrowia iżyciowych przyjemności. Wiem to teraz. Ale wcale się nie dziwię, że kiedyś myślałam inaczej. 

			Ciąża imacierzyństwo nauczyły mnie bardzo wiele. To zupełnie nieksiążkowa wiedza, ale wynikająca zdoświadczenia iztego dziwnego, prawie że nadprzyrodzonego oświecenia, jakie spływa na matkę wraz zlawiną hormonów. Kiedy przychodził czas, po prostu WIEDZIAŁAM. Wiedziałam, co robić, jak się zachować, co powiedzieć. Wiedziałam, że to, co czuję, jest normalne – albo wręcz przeciwnie, że dzieje się coś złego. Wiedziałam, czego potrzebuje moje dziecko – iczego sama potrzebuję. Wszystko to przychodziło naturalnie izdzisiejszego punktu widzenia mogę śmiało powiedzieć, że ciąża, poród iogólnie posiadanie dziecka są dużo łatwiejsze, niż nam próbuje wmówić świat. 

			Zanim zobaczyłam na swoim teście ciążowym dwie kreski, wmojej głowie kłębiły się mrożące krew wżyłach opowieści oporodzie imacierzyństwie, które zmienią moje życie na zawsze iokażą się ogromnym wyzwaniem. Media, filmy, książki, aprzede wszystkim inne kobiety demonizują macierzyństwo. Do tego dodajmy jeszcze cały okołorodzicielski przemysł imachinę marketingową, która próbuje nam wcisnąć, że aby być dobrym rodzicem, potrzebujemy pierdyliarda różnych leków, zabawek, narzędzi, ubranek na każdą okazję, piosenek, książek, przyborów, zajęć, wyjazdów, kursów… No po prostu takie to trudne, że ciężko się ogarnąć. 

			Gdyby wistocie tak było, ludzkość by nie przetrwała. Większość matek albo by zawiodła istraciła dziecko przez swoją głupotę lub brak wiedzy, albo… skończyła ze sobą, przytłoczona nadmiarem obowiązków irzeczy do zapamiętania. Tak się jednak nie dzieje. Ludzkość ma się dobrze. Rozmnażamy się od setek tysięcy lat, niezależnie od poziomu IQ (a może wręcz im niższe IQ, tym skuteczniejsze rozmnażanie…), wiedzy iumiejętności. Rozmnażają się nawet ludzie wprymitywnych plemionach gdzieś wdżungli amazońskiej, choć pewnie nigdy nikt ich nie wyedukował wkwestii śmierci łóżeczkowej albo ubierania dziecka w„jedną warstwę więcej niż samego siebie”. Ludzkość ma się dobrze, bo zarówno kopulacja, jak iciąża, poród, apotem wychowanie dziecka są czymś wgruncie rzeczy łatwym. Wszystko mamy zapisane winstynkcie, który wodpowiednim momencie dochodzi do głosu, jeśli go tylko do tego głosu dopuścimy. 

			Jednym zwielu mitów dotyczących macierzyństwa jest ten, że musisz być wtym świetna. Chcesz być dobrą matką? Nie da się! Mówię serio, nie da się. To trochę jak zblogowaniem. Robię to od dziesięciu lat iwiem, że nie istnieje coś takiego jak „tekst, który nie wywoła hejtu”. Oczymkolwiek napiszę, jakkolwiek to napiszę, zawsze znajdą się ludzie, którzy zwyzywają mnie od idiotek albo przynajmniej nazwą moją pisaninę „bzdurami”. Tak samo jest zmacierzyństwem. 

			Będziesz karmić piersią? Powiedzą, że za długo, że wariatka, że to upośledzi dziecko, że to dziwne ichore. Nie będziesz karmić piersią? Powiedzą, że jesteś egoistyczna isamolubna, że nie myślisz ozdrowiu dziecka, że może wogóle nie powinnaś być matką. Chustujesz – nie chustujesz, nagradzasz – nie nagradzasz, masz nianię – sama wszystko robisz, karmisz ze słoiczków – sama wszystko gotujesz… naprawdę bez różnicy, którą drogę wybierzesz, zawsze znajdzie się ktoś, kto uzna cię za złą matkę. Dlatego zgłębi serca radzę ci, żebyś to zaakceptowała już teraz, na zaś. Załóż sobie zgóry, że będziesz Złą Matką, apoczujesz, jak ten ogromny, ważący tonę ciężar presji społecznej spadnie ci zramion. Będzie ci lżej. Tak lekko jak mnie. Bo jak już się jest Złą Matką, to może być tylko lepiej. 


			A tak naprawdę wystarczy być po prostu „dość dobrym” rodzicem. To wystarczy. Ba, tak jest chyba nawet lepiej. Po co dziecku chodzący ideał, który nigdy nie daje się ponieść emocjom ima wszystko wżyciu wzorowo poukładane? Można się kompleksów od takiego nabawić. Bądź ludzka, popełniaj błędy, miej izaakceptuj swoje słabości. Iprzestań gonić za ideałem, azobaczysz, że wszystko nagle stanie się proste. 


			ROZDZIAŁ 2

			Tego, co najważniejsze wmacierzyństwie, nie musisz się uczyć

			W moim rodzinnym domu zawsze były psy. Do dziś jestem wielką psiarą. Przez jakiś czas pracowałam nawet jako psi psycholog ihodowałam owczarki australijskie. Kilkakrotnie dane mi było uczestniczyć wpsich porodach iobserwować, jak suki wychowują szczenięta. Pamiętam, że jedna znaszych suk urodziła kiedyś wtajemnicy, wnocy, ukryta wbezpiecznym miejscu. Po prostu poczuła, że już czas, ispokojnie, po cichu, umościła się wszafie. Apotem wydała na świat szczenięta. 

			Nie było przy niej lekarza, który by jej wtym pomógł. Sama przegryzła pępowiny, zlizała zmałych błony porodowe, zjadła łożyska, oczyściła potomstwo ipomogła mu znaleźć drogę do jej sutków. Nigdy nie obserwowała innych suk rodzących szczenięta iprzecież nikt jej nie mówił, co ma robić. Wiedziała to. Rano zbiegliśmy na dół izobaczyliśmy naszą sunię zgromadką dzieci, które spokojnie piły mleko zjej sutków. Daliśmy jej wody, nakarmiliśmy ją izfascynacją obserwowaliśmy zmianę wjej psychice, która zaszła tak nagle, wciągu tej jednej nocy. Zlekceważącej wobec świata, trochę leniwej psiej panny zmieniła się wspokojną, skupioną na szczeniętach itroskliwą matkę. 

			Samice zwierząt wszystkich gatunków żyjących na ziemi po prostu wiedzą, jak się rodzi dzieci ijak się nimi opiekuje. Wszystko robią instynktownie, ufając swoim potrzebom iodruchom. My, ludzie, mamy dodatkowo możliwość przekazywania sobie wiedzy, astworzona przez społeczeństwo kultura pozwala nam czerpać nie tylko zwłasnych doświadczeń, lecz także zdoświadczeń naszych bliskich iprzodków. Ale to nie znaczy, że instynkt całkiem unas zanikł. On jest. Siedzi wnaszych genach idaje osobie znać za każdym razem, gdy „czujemy potrzebę” zrobienia czegoś przy dziecku. Ta potrzeba wypływa właśnie znatury. Awalka znią często jest wynikiem szkodliwego wpływu nowoczesnej cywilizacji. 

			Nie twierdzę, że ta cywilizacja icała zdobyta zpostępem naukowym wiedza są zbędne. Wręcz przeciwnie. Robimy ipowinniśmy robić wiele rzeczy, których nie mamy zapisanych winstynkcie. Na przykład powinniśmy szczepić nasze dzieci, bo szczepionki są jednym znajwspanialszych wynalazków ludzkości ibadania jednoznacznie potwierdzają ich zbawienny wpływ na zdrowie. Gdy idę zsynem na szczepienie, serce mi pęka, bo wiem, że moje maleństwo poczuje ból przy ukłuciu ibędzie płakać. Wiem, że to bardzo nieprzyjemne doświadczenie, icała moja matczyna miłość wraz zinstynktem chronienia potomstwa chciałyby mu tego oszczędzić. Ale wiem również, że to dla niego na dłuższą metę najlepsze rozwiązanie, więc idę na szczepienie. Tłumię też instynkt za każdym razem, gdy muszę opuścić moje dziecko itrochę popracować, bo zdaję sobie sprawę, że dzięki temu zdobędę niezbędne nam pieniądze. Jeśli zaś moje dziecko poważnie zachoruje, potrafię zaufać medycynie ilekarzom, by jak najszybciej pozbyć się choroby. Ale poza takimi nielicznymi przykładami działam zgodnie zinstynktem. 
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			Gdy słyszę, że moje dziecko płacze, nie tłumaczę sobie, że „noszenie na rękach je rozpieści”, tylko biorę je na ręce, przytulam, mówię do niego uspokajającym głosem idaję mu pierś, by się napiło izrelaksowało. Gdy widzę, że moje dziecko nie czuje się dobrze wpozycji na brzuszku iże zcałych sił próbuje przewrócić się na plecy, amu się to nie udaje – nie tłumaczę sobie, że „musi ćwiczyć mięśnie grzbietu”, tylko przewracam je na plecy. Gdy wiem, że moje dziecko jest głodne po raz szósty tej nocy, to nie bronię mu dostępu do mleka, „bo powinno jeść co trzy godziny”, tylko daję mu się napić. Mój instynkt działa lepiej niż każda porada, którą mogę usłyszeć od mądrych sąsiadek, koleżanek icioć. Mój instynkt nie narodził się pięć minut temu, ani nawet kilka miesięcy temu, gdy wydawałam dziecko na świat. Jest sumą setek tysięcy lat doświadczeń, umacniał się zkażdym porodem każdej mojej przodkini, która czuła to samo, co ja – ato zkolei sprawiło, że jej potomstwo przetrwało ibyło zdolne do wydania na świat kolejnych pokoleń. Kobiety, które nie czuły tego instynktu, nie przekazały swoich genów dalej, bo ich dzieci nie były otoczone wystarczająco dobrą opieką. 

			Nie różnię się tu nijak od suki przegryzającej pępowinę swoim szczeniętom. Ona liże swoje dzieci – ja mojego syna często noszę iprzytulam. Obie uspokajamy potomstwo, dając mu ssać mleko znaszych piersi, idbamy oto, by maleństwa były czyste. Ona instynktownie zjada ich odchody, przenosi małe, chwytając zębami za skórę na karku – ja często zmieniam pieluchy iczule obcałowuję główkę, brzuszek, rączki istópki mojego synka (praktycznie chcąc je pożreć :)), dzięki czemu wymieniam się znim florą bakteryjną. Mój system odpornościowy produkuje przeciwciała, które potem przekazuję dziecku razem zmlekiem. To wszystko jest naprawdę sprytnie pomyślane ima głęboki sens. Dlatego, droga mamo, wsłuchaj się wsiebie ipozwól sobie na postępowanie zgodnie zinstynktem, bo to on jest twoim najlepszym doradcą. 


poniedziałek, 16.00
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			– Mmmm… wiesz, na co mam ochotę?… – pytam.

			– Na seks? – odpowiada, awoczach zapalają mu się iskierki nadziei. 

			– …na sernik. Taki gorący, pieczony, zjakimś kwaśnym sosem wiśniowym na przykład. 

			– Tak, racja, sernik to też doskonały pomysł. – Nadzieja umiera. 




			ROZDZIAŁ 3

			Piękne wspomnienia zpierwszego trymestru 

			Mieliście kiedyś takiego kaca giganta, kiedy ciągle chce się rzygać, nie ma się na nic siły imimo świdrującego głodu nic nie można włożyć do ust? To umnie pierwszy trymestr wyglądał podobnie, tylko było jeszcze gorzej. 

			Nie wiem, kto nazwał ciążę stanem błogosławionym, ale zpewnością był to mężczyzna. Albo jedna ztych kobiet, które nie mają żadnych typowych objawów, igdyby nie brak miesiączki irosnący brzuch nie wiedziałyby wogóle, że będą matkami. Całkiem sporo takich znam. Pracowały przez całe ciąże, do dziewiątego miesiąca biegając wszpilkach na spotkania biznesowe, czuły się pięknie ikwitnąco, ateraz opowiadają, że właściwie cały czas mogłyby mieć dzidziusia wbrzuchu, bo to taki wspaniały okres. No, to teraz opowiem, jak było umnie.

			Zaczęło się od mdłości. Nie porannych. Takich całodobowych, od momentu przebudzenia do chwili zamknięcia oczu. Gdy się budziłam wnocy (a budziłam się często, bo trzeba się było co parę godzin wysikać), też chciało mi się rzygać. Okropne, męczące uczucie, które jeszcze jakoś znosiłam, póki nie lądowałam włazience przy muszli klozetowej. Wtedy już tylko chciałam jakoś przetrwać kolejny dzień albo umrzeć. Seba kiedyś nawet zrobił mi zdjęcie, jak siedzę na kafelkach, oparta owannę, izzieloną twarzą wpatruję się tępo przed siebie. 

			Mały apetyt sprawił, że schudłam parę kilo. Wmuszałam wsiebie małe porcje ze skromnego zestawu potraw, które mnie nie obrzydzały, izaczęłam pić imbir, bo ponoć pomaga na mdłości. Faktycznie pomaga, ale po trzech dniach miałam tak dość imbiru, że zaczynało mnie mdlić na samo brzmienie tego słowa ina sam zapach naparu. Przesiadywałam więc często na tarasie, oddychając jesiennym wiatrem, bo tylko dzięki temu nie lądowałam znowu na podłodze włazience.

			O właśnie, zapachy. Otóż wpierwszym trymestrze wszystko śmierdzi – przekonałam się otym jakoś po miesiącu ciąży. Najbardziej śmierdzi jedzenie, potem ludzie (zwłaszcza mężczyźni, włącznie zwłasnym), pościel, dom, perfumy, środki czystości, odświeżacze powietrza, kuchnia, ubrania, no wszystko. Odkryłam wdomu zupełnie nowe zapachy, błąkające się gdzieś po kątach, dochodzące ze szpar wdachu, latające wpowietrzu izupełnie niewyczuwalne dla innych domowników. 

			– Tu coś śmierdzi. 

			– Co ty gadasz?! Nic nie śmierdzi.

			– No jak to? Nie czujesz? Jak możesz nie czuć tego fetoru?! 

			Libido na poziomie zero. Jak ludzie wogóle mogą się całować? Przecież to ohydne! Dotyk stał się wstrętny. Nie wspominając oseksie. Wnocy kopię Sebę ikrzyczę, żeby się odsunął, bo uparcie chce się przytulać, ato przecież takie obrzydliwe.
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			Zaczynają wypadać włosy. Na twarzy pojawia się trądzik jak unastolatki. Nie miałam wliceum, to teraz mam. Ot, taka zemsta losu. Nie mogę stosować żadnych normalnych leków, tylko same babcine sposoby, które działają nie lepiej niż placebo. Maść cynkowa, propolis, częste mycie, maseczka zdrożdży – zero efektów. No stałam się nastolatką itrzeba się ztym pogodzić. Pokazałam się kiedyś ztaką nakrapianą twarzą mojej pani ginekolog. 

			– No iwidzi pani, jak wyglądam? Dobrze, że zaraz skończy się pierwszy trymestr. 

			– …Ale wie pani, pani Matyldo, że to może potrwać dłużej? 

			– Dłużej, czyli ile?

			– Niektóre kobiety mają to nawet przez całą ciążę. Albo ipo porodzie. 

			Jestem ciągle zmęczona, nie mam siły chodzić. Po wolnym spacerze zpsami dyszę jak po biegu. Zasypiam osiedemnastej jak kloc iśpię do rana. Właściwie to ciągle bym tylko spała, leżała, rzygała imówiła „wyjdź, bo śmierdzisz”. Ciężko się ze mną żyje wjednym domu. 

			Czuję się jak zombie, aciąża jest dla mnie jak choroba. Idę do lekarza na wizytę, żeby zobaczyć, co ugumisia (zarodek – jeszcze nie płód – wygląda jak gumiś :)), alekarz mówi, że gumiś świetnie się ma, dobrze rozwija igeneralnie niczego mu nie brakuje.

			No nic dziwnego, że mu niczego nie brakuje, bo mi wszystko zabiera, pasożyt jeden! Witaminki, minerałki, na co tylko ma ochotę. Jak wmarkecie, do koszyka ido kasy. Mama płaci.

			Ale… jest nadzieja, droga babo wciąży, która masz tak, jak ja miałam. Po pierwszym trymestrze najczęściej wszystko przechodzi. Na początku czwartego miesiąca poczułam się oniebo lepiej. Właściwie to poza sporadycznymi mdłościami izmęczeniem, które jeszcze zostało (ale też mniejsze!), czułam się bardzo dobrze. Cera się wygładziła, włosy zaczęły błyszczeć, stałam się bardziej towarzyska iwróciło libido. A, izaczęłam jeść jak człowiek, anawet jak półtora człowieka. Drugi trymestr ciąży był jak druga młodość – czułam się silna, piękna ibrzuszka nawet jeszcze nie było widać. 


			ROZDZIAŁ 4

			Czego będziesz potrzebować podczas ciąży – aco będzie kompletnie zbędne?

			Zawsze myślałam, że jak tylko zajdę wciążę, to kupię sobie jakiś fajny zestaw ciążowych ciuchów. Wiecie, chodzi ote wszystkie sukienki zwielkim miejscem na brzuch oraz spodnie zszerokimi, streczowymi pasami, które wyglądają zajebiście na modelkach zpoduszkami pod koszulką. No dobra, wcale nie wyglądają zajebiście, bo mnie się kobieta ciężarna jakoś nigdy specjalnie nie podobała. Ale działy ciążowe wsieciówkach oraz najróżniejsze sklepy zmodą ciążową naprawdę są pełne niesamowitych ciuchów. Sęk wtym, że są one przeraźliwie drogie oraz… zbędne. 

			Nie wiem jak ty, ale ja nie czułam potrzeby chodzenia wsukience, gdy byłam wciąży. Wpierwszym idrugim trymestrze brzuszek był na tyle mały (lub wcale go jeszcze nie było), że mogłam chodzić wswoich zwykłych ciuchach. Sukienki ciążowe nie były mi po prostu potrzebne. Wtrzecim trymestrze moje spuchnięte nogi wyglądały jak te podłużne baloniki, zktórych robi się zwierzątka na straganach odpustowych. Do tego byłam ociężała, obolała ichodziłam jak kaczka, więc obowiązkowo nosiłam płaskie, wielkie buty. Sukienka nijak mi do tego nie pasowała, więc zakładałam spodnie.
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			Ze spodniami jest inna historia, bo faktycznie zczasem zaczynasz potrzebować trochę więcej miejsca wtalii, ale wystarczy, że założysz spodnie dresowe lub takie wtypie dresowych – ado tego dłuższą, bawełnianą bluzkę. Wszystko elegancko się mieści. Możesz co najwyżej kupić jedną parę dżinsów zrozciągliwym pasem, bo czasem zdarza się okazja, kiedy jednak wypada włożyć dżinsy, anie dres. Ale nie jest to wżadnym razie konieczne, więc jeśli nie masz takiego widzimisię, to zupełnie olej temat ciuchów ciążowych. 

			Wyjątek stanowi bielizna, akonkretnie stanik. Gdzieś wtrzecim trymestrze cycki mogą ci tak urosnąć, że będziesz potrzebować większego stanika. Nie kupuj jednak zwykłego, tylko od razu taki przeznaczony dla kobiet karmiących. 


			Dobry stanik – kilka rad:


			
					Przede wszystkim kup taki, który nie ma fiszbin, uwierających koronek isztywnych miseczek. Kup coś miękkiego, gładkiego ibawełnianego. 

					Gdy już urodzisz, będziesz co chwila musiała odpinać sobie ramiączka do karmienia, więc przyda się szybki iwygodny patent zklipsem obsługiwanym jedną ręką. 

					Kup kilka takich staników. Nawet ze cztery. Dwa czarne, jeden biały ijeden cielisty. Albo, jeśli częściej chodzisz wbiałych ciuchach – dwa białe. Staniki będziesz często prać, bo laktacja ma to do siebie, że stabilizuje się parę ładnych miesięcy (a czasem nawet przez rok lub dwa) iwkładki laktacyjne nie zawsze uchronią cię przez zalaniem się mlekiem. Dlatego musisz kupić staniki na zmianę ido różnych rodzajów bluzek. 

					Ale spokojnie, zrób to dopiero pod koniec ciąży, bo rozmiar piersi naprawdę może się mocno zmienić wostatnich tygodniach.

			


			Drugą rzeczą, której będziesz potrzebować, jest poduszka ciążowa. Zaufaj mi. To jest coś, co naprawdę przyda ci się wtrzecim trymestrze. Będziesz się nią owijać, przytulać się do niej, opierać na niej jedną nogę, leżąc na brzuchu, izwijać ją wpętlę, wktórą możesz włożyć brzuch, jeśli masz wielką ochotę poleżeć czasem na brzuchu. Potem może ci się też przydać do karmienia. 


			Jest też kilka rzeczy, których zupełnie nie potrzebujesz. Na przykład:


			
					Detektor tętna płodu. No gadżet taki, żerujący na lękach, które dręczą cię podczas ciąży. Na przykład wtedy, gdy nie czujesz regularnie ruchów dziecka wbrzuchu. Ale myślę, że taki detektor tylko spotęguje panikę ijest zbędny. 

					Specjalny pas do samochodu dla kobiety ciężarnej. To kolejny wymysł, żeby zarabiać pieniądze na przeczulonych matkach. Otóż możesz przez cały czas zapinać się normalnym pasem bezpieczeństwa, który przecież nie opiera się na samym brzuchu, ale pod nim. Nie potrzebujesz niczego więcej. 

					Masażer antycellulitowy ikremy na rozstępy. Zdradzę wam tajemnicę: nigdy nie smarowałam się takimi kremami inie mam żadnych rozstępów po ciąży. Akilka znajomych się smarowało – imają. Większe znaczenie mają tutaj niestety uwarunkowania genetyczne, to, jak bardzo przytyjemy podczas ciąży, oraz dieta. Nie trwoń kasy na magiczne, zewnętrzne sposoby na cellulit. 

					Muzyczny pas na brzuch iinne głośniki do puszczania płodowi muzyki. No to już jest jakieś szaleństwo. Naprawdę nie musisz wten sposób stymulować swojego dziecka. Dla jego rozwoju dużo ważniejsze jest samopoczucie matki ijej spokój niż to, czy puszczasz brzuchowi jakiegoś Mozarta. Ajeśli chcesz, żeby twoje dziecko już wbrzuchu się umuzykalniało, puść normalną muzykę ze zwykłych głośników wpokoju izrelaksuj się wfotelu. Albo śpiewaj. Ten dźwięk też jest słyszalny dla dziecka. 

			


			A przede wszystkim – dbaj osiebie. Bo dbając osiebie, dbasz odziecko. Dlatego dogadzaj sobie, zaspokajaj swoje zachcianki, spędzaj czas tak, jak lubisz. Jesteście teraz zdzieckiem jednością, atwoje potrzeby są też potrzebami dziecka.


wtorek, 13.15
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			Moja Matka Rodzicielka, psiara zkrwi ikości, opowiada właśnie znajomej omojej ciąży: 

			– …była ostatnio na tym USG ciąży iwszystko OK, ale nie wiadomo jeszcze, czy to piesek czy su… yyy… tfu… chłopiec czy dziewczynka…
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